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L E O P O L D  STAFF.

O jczyzno  nasza, 
Matko bolesna! 
Spełniona czasza  
Łez i bezkresna  
Męka stuleci,
K tóra  cię tru ła !
N ad  tobą świeci 
W olna k o p u ła !

T w e święte serce, 
Gdzie w bite  s iłą  
P rzez  tró jm ordercę  
Siedm m ieczy  tk w iło  
Na lud  tw ój,  k tó ry  
U stóp Ci k lęczy  
Zlewa dz iś  z  y ó r y  
Siedem barw tęczy!

O anom i i r ioam ooaaam ooaaaaaaoooaaaaoaoo

Chłopcy, do walki!
' O jazy  zna w sta ła  z g robu . W ro g m ie  Pólsfki runęli 

w błoto . Wicrnona jeszcze po tężn i i przem ożni, -wielcy 
i n ieprzejednan i, dziiś s łab i i rozbici, m ali i b łag a jący  
o pokóg. B óg ich ukiairał z a  zb rodn ie  .ich ok ru tn e . Bóg 
k a rze  ioti dizisiaj taikiże m  ro zb io ry  muszej ntee.ha.nej 
P o lsk i. Bo B óg zawisze k a rz e  grzechy  i w ystępk i, a  .zaw­
sze nagraidiza spraw iedliw ość.

C hłopcy  ukochan i! C zasy są  dzisiaj w ielkie. Pa- 
tm ycie  oto na palec. Boży, k tó rym  B óg schło s ta l pychę 
świata., bu tę  pruskn-m oiskiew kką, a magrtodz.il uciśnioną, 
biediną P o lskę . Lecz cóż się te raz  w tej Polsce dziejeV 
Z am iast jedności f  zgody , zam ias t po łączen ia  się w szyst­
kich na górze i na. dole, w idzim y zaw iść i n iesnask i, 
( 'i, co są  na. górze, (biją się i w adzą o iwładaę. O c o  za  
głupi Ludzie! Cdzież, je s t  ich  m iłość d la  P o lsk i?  Ci zaś, 
co .są n a  do le , ci co. ż y ją  p o  -wsiach i m iastach , ci co 
w rócili z wojpfca, ci co ży ją  z p ra c y  rąik, co tenaiz rob ią?  
;jaik się  zachow ują? Stalli :s.ię zbójcam i, rabusiam i, p o d ­
palaczam i i m ordercam i. R zucają  się  n a p rz ó d  n a  ży ­
dow sk ie  sk lep y  i dom y, rzu ca ją  się  ju ż  n a  .katolików , 
■zueają się naw et na  kościo ły  i k ra d n ą  zło te kielichy, 

d o puszcza ją  się św iętokradztw ', zn iew ażają  h o sty e  Prze

najśw iętsze . O b ied n a , b ied n a  P o lsko , (kiedy p rzy  sw oich 
nairiotdlz.in.aah m  tak ie  zbrodnie  p a trz e ć  muisfeiz.! To 
w szystko , to  nie je s t nic innego., ja k  ty lk o  botezewtizm, 
p rzy n iesio n y  do nas p rzez  żydów  i s o c ja lis tó w  z Rosyi. 
Botezewdzni ten. chce n a s  zniszczyć i  zgarbić, en  je s t 
w rogiem  Polski.

C hłopcy u k o ch an i! Jaik w y się zachow ujecie w o­
bec  ty c h  g rab ieży ?  Ozy i w y już n ie  p rzesiąk liśc ie  boi- 
szewiiizmem? Je ś li taik, to  b iad a  naszej Polsce, biada 
naszej O jczyźnie. P am ię ta jc ie , jeśli zbrodniam i .pokrw a­
wicie swe ręce , to  (kara Boska, wlas n ie  m inie, ja k  nie 
m inie w aszych  rodziców . B óg je s t c ierp liw y , a le  sp ra ­
w iedliw y. .Czeka jeszcze , b y  n a ró d  się naw rócił. C hło­
p cy , członkow ie  naszy ch  s tow arzyszeń . W y pow inni­
śc ie  b y ć  czyści i n ie sk a lan i zbrodnią. W y pow inniście 
o p ie rać  się rab u n k o m , isami n ie  rabu jc ie  i  n ie  k ra d n ij­
cie n ic  n ikom u  i d rugich  odwodź,cic totdl g rab ieży . Nie 
idźcie za  bolszew ikam i, k tó ry c h  już p e łno  je s t p o o ra  
szych  w siach, a le  idźcie za. g łosem  p rzy k azań  B o ­
żych. W zyw am y wias, łączcie się razem . PrzyjsięginijciiS 
Swoim księżom  p a tro n o m . że n ie  pó jdziec ie  za p o d sz e ­
ptam i złodziei i zbójów . P rzy sięg n ijc ie  w  im ię Boga 
W szechm ocnego, że ręce walsize n ie  sp lam ią się. rabiun- 
ibiem laimi k rad z ieżą  i. że n ie  zrob icie nic .takiego., 
o czem  nie będziecie ,napom nę w iedzieć, że  to  je s t  d o ­
bre, T w órzcie  sobie razem  orgam izacye, m ające  ma celu 
uchronić i w as i w aszych k o leg ó w  ze wsi. c z y  z m iasta  
od k lę sk i bolsizewiizmu. C hłopcy k o chan i, dio w ałki 
z bolstzewizm em ! Dziś m łodzi jesteśc ie , a le  będziecie za 
k ilk a  la t  s tarszym i, będziecie gospodarzam i i .obywa­
te lam i w olnej Polsk i. W  w as je s t p rzyszłość O jczyzny. 
C hłopcy, ca ła  P o lsk a  na .was dizisiaj p a trz y , ja k  w y się 
zaic.hiowiaic.ie, c z y  je j będziecie g o d n i?  Czy zw alczycie  
bandytytzm ? Jeśli, pó jdziec ie  za żydow sko-socy  a lis t y - 
.cznyni boliszewizmem, Polska, się w as wiypnze, Polska 
w as  p rzek ln ie , h is to iy a  P o lsk i w ypisze na  wieki imię 
wajsze jak o  p o d łe  i p rzek lę te . C hłopcy, wy n ie  będziecie 
Ź li W y  będziecie  dobrzy . W y będziecie god n i Polski. 
W y się razem  'zorganizujecie d o  waiiki z bolszew izm em , 
w y p rze trw ac ie  i d oczekacie  się  n a g ro d y  Bożej, docze­
k ac ie  się w ielk iej, spoko jnej, szczęśliw ej i  potężnej 
Polsk i. (»•)
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Za hasłem św. Stanisława Kostki.
(Swemu Patronowi w 350 rocznicę Jego śmierci ofiaruje 

„Młodzież Polska" i autor).
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Pod Jej znakiem, jak zakamienialy,
Stój, bo złego chwila szybko mija,
Tu największych nieszczęść ujdziesz cały.

Zdrowaś Marya...

Huczy złego morze niezmierzone,
Jak o skałę wszystko się rozbija,
Patrz! Kto spieszy na twoją obronę

Zdrowaś Marya...

Sztandar Maryi dzierż dziś mocno w dłoni, 
Orzeł Biały swe skrzydła rozwija,
W Zmartwychwstania chwilę Zygmunt, dzwoni.

Zdrowaś Marya...

Hej młodzieńcy, w was Ojczyzny siła,
Ody Bóg w sercu, niebo całe sprzyja:
„Matka Boga — Matka nasza Miła"

Zdrowaś Marya...

Stanisławie Kostko, nasz Patronie,
Niecli twe hasło wśród nas się rozwija,
Ty za Polski wolność podnieść dłonie...

Zdrowaś Marya...

Ułożył: X. St. Kędzior. Sharmonizował: p. Wł. Cichoń.

CZYTANIA ŚWIĄTECZNE. S
„Ad majora natus sum“.

Młodzieży Polska! Czy wiesz, co znaczą te  słowa? Czy 
wiesz, kto jo wypowiedział? Czytaj uważnie, a dowiesz się 
jednego i drugiego.

Kto je wypowiedział? Czy król potężny, władający 
państwem? Czy wódz znakomity, którego sława obiega zie­
mię od końca do końca? Czy słarwny uczony? — O nie! 
Żadnym z nich nie był, a przecież kdi przewyższył święty 
młodzieniaszek — św. Stanisław Kostka.

Młodzieńcem był, jak my, Polakiem jak  my, a jako 
człowiek, na takie same narażony niebezpieczeństwa ciała 
i duszy, jak my.

Patrz tedy, Młodzieży Polska, na ton wzór, a  wyryj 
sobie w sercu tem przykład, jaki On nam do naśladowania 
zostawił.

Krótka historya Wojska polskiego.
(Podług K. Kozłowskiego).

II.

W ielk im  o rgan iza to rem  w ojska  tpolisikiagio byi S te ­
fan  B atony, k tó ry  n a  czele 40.000 żo łn ierzy  w alczy ł 
p rzeciw ko  M oskałom . On to  je s t  w łaściw ie twóincą piol- 
isikiej p iech o ty ; on też piarwistzy w prow adził w wkład 
w o jsk a  potoki ego  ilelk/ką jazdę , z łożoną z ko/ziaków i u ła ­
nów . Od P o laków  p rze ję ły  u łanów  p raw ie  w szy stk ie  
pańsłiwa. eu ropejsk ie , .zaiehowując ni e ty l k o  broń, talie i u- 
b iór u ła ń sk i a  miamiaiwicii© ciharafcteryisitycizną u ła ń sk ą  
c.ziapkę. J e s t  to  w ym ow ny diowód, że Icojskow ość u  Po- 
lalków w dawji.iejisizyic.il czasach .miała w ysokie ssnst- 
ezeaiie.

D zielnym  wojownikieim by ł Władysłajw; IV, p o ­
g rom ca  M oskw y, k tó rem u  złożyli 1634 r. n ieprzy jaciele  
1 1 2  chorągw i, 132 dział i 10  ty s ięcy  sz tu k  broni. W ła­
dysław  IV s ta ra ł  się usiln ie o u tw orzen ie  flo ty  polskiej 
n a  m orzu B ałtyck iem , a  jego  usiłow aniom  zaw dzięcza 
swój w zrost i sław ę a r ty le ry a  po lska, k tó ra  p rzy czy ­

n iła  siiię g łów nie do zw ycięstw  polskich pod  Berestecz- 
kiem , Chócim em  (1673 r.) i W iedniem . D zieła polskie 
o a rty le ry i z ow ych oizasów były tłom aczone na inne 
języki. P od  panow aniem  A ugustów  S askich  ta k  pod­
upad ła  a r ty le ry a  po lska, że by ło  ty lk o  k ilk an aśc ie  a r ­
m at polow ych, c iągn ionych  przez woły.

Za J a n a  K azim ierza już tak i panow ał rozstró j 
w narodzie , że w ojsko  kw arc ian e  po łączyło  się z S zw e­
dem. W te d y  w ystąp ił n a  w idow nię najdzieln iejszy  po 
B olesław ie W ielkim  w ojow nik , ów  sław ny S te fan  C zar­
n iecki, co to  nie z soli, an i roli, a le  z tego , co boli, 
p ow stał. On to  ocalił w ów czas P o lskę , c h y lą c ą  się juz 
ku u p a d k o w i N ie ty lko  w  Polsce, ale n aw e t w  Danii 
da lek ie j w alczy ł ch ro b ry  S tefan . Był to  /mistrz nad  ini- 
s trze  w w ojnie p a rty zan ck ie j czyli podjazdow ej. T w o­
rzy ł on w ojsko  nieom al z pod ziemi w łasnym  przem y­
słem  i energ ią . S te fan  C zarn ieck i, to  o lbrzym ia postać  
w dzie jach  naszego  narodu .

D rogim  sercu żo łn ierza  po lsk iego  by ł i będzie do 
w szystk ie  czasy  J a n  III Sobieski, k tó ry  odniósł św ie­
tn e  zw ycięstw a n ad  T u rk am i i T a ta ra m i pod Podhaj 
cam i, K ałuszem , Chocimiom, W iedniem  a P arkanam i.
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W Rostkowie, powiecie Zakroczymskim, ojciec św. S ta ­
nisława, naówczas jeszcze małego chłopczyka, sprawił wie­
czerzą, na k tórą pospraszał znajomych sąsiadów. Był tam 
i mały Staś. Gwar i rozmowy napełniały salą — aż nagle 
mały Staś zemdlał i upadł na ziemię. Lecą wszyscy, podno­
szą go, trzeźwią — i po chwili, gdy Staś przyszedł do przy­
tomności pytają: Stasiu! co ci się stało?

— Mnie się nic nie stało — odpowiada chłopczyna — 
ale Panu Jezusowi sta ła  się krzywda, bo ktoś wymówił... 
nieskromne słowo. I dlatego zemdlał.

Młodzieńcze! Ty sam już w sercu czujesz, czego On cię 
u ozy. Uczy cię c z y s t o ś ć  i.

Ozy Ty się w sercu upokorzonym nie czujesz? Czyś Ty 
daleko nie odbiegł od tego wzoru?

Zwiesisz smutnie głowę i w duszy sobie powiesz: On na 
jedno nieskromne słowo mdlał, a ja...

Czystość! czarowaic słowo! Już tu  na ziemi cnota ta  
wynosi nas ponad ludzi, już tu na ziemi młodzieniec czysty 
jasność ma w oczach, wesoły i pogodny uśmiech, już tu  na 
ziemi wobec człowieka czystego zachowujemy się z czcią 
i szacunkiem, a cóż dopiero tam... w górze... u Boga?

Ten mały młodzieniaszek, a wielki święty woła do 
Ciebie:

M ł o d z i . e ż y !  b ą d ź  c z y s t ą !
Bądź czystą w myślach, czystą w słowach i w życiu. 

Beż tej cnoty zgnijesz, brud nieczystości Cię zgryzie. Zgni­
jesz Ty, zgnije naród, którego Ty jesteś podwaliną i funda­
mentem. Nam Polakom, zwłaszcza w obecnej chwili trzeba 
łudzi zdrowych, ludzi czystych, a jeśli Ty, Młodzieży, czystą 
nie będziesz, zgubisz naród. Nieczystość to  morderstwo i sa­
mobójstwo samego siebie!

W Wiedniu, w małym pokoiku siedział piętnastoletni 
Staś z bratem  i z kilkoma kolegami.

„Choć Stasiu! pójdziemy na m iasto trochę się zabawić11. 
A Staś na to: „ad m ajora natus sum11!

— Chodź! Chodź! — mówi inny kolega — nie bądź ta ­
kim świętoszkiem. Zobaczysz miasto, trochę się ucieszysz! 
No co? nie pójdziesz? — Staś znowu: „Ad majora natus 
sum! Nr:ie pójdę nigdzie — bom „ja do wyższycli rzeczy stw o­
rzony11 (ad m ajora natus sum11).

Zaczęli go,bić, szturchać, arż nakoruec- wyrzucili za drzwi 
i sami poszli pohulać. A Staś to wszystko im darował.

Takim był dla bliźnich święty Młodzieniaszek!

Ucz się i tu, Młodzieży, jaką Ty masz być dla bliźnich. 
Nie wyzwiska, nie gniewy, nie zazdrości — ale w y r o z u ­
m i a ł o ś ć  i m i ł o ś ć powinna wśród Ciebie kwitnąć.

Wyrozumiałość na błędy i uchybienia drugiego, jedność 
we wszystkiem, co dobre i szlachetne, bo na to gromadzisz 
się w Stowarzyszeniach. Jeśli tego w Stowarzyszeniach nie 
będzie. jeśli tego do Stowarzyszeń nie wniesiemy, darem na 
będzie cala praca, wszystko się w puch rozbije. A więc „je­
dności i zgody, bracia nam potrzeba11 jak mówi jeden z pi­
sarzy.

Są ludzie, którzy na wady bliźnich patrzą jakby przez 
szkła powiększające, a  na swoje ■ - to przez pomniejszające. 
M y z a  ś n i e t a k r ó b m y  !

Raczej odwrotnie.
Niech te słowa utkw ią w twem sercu. Kochana Mło­

dzieży. Niech ten przykład św. Stanisława Kostki -nie idzie 
na marne!

On był młodzieńcem — jak i my. My bądźmy takimi, 
jak on!

Bądźmy czystymi, jak on. Bądźmy wyrozumiałymi 
jak on a gdybyśmy w tych dążeniach natrafiali na prze­
ciwności i trudności, powiedzmy razem ze św. Stanisławem' 
K ostką: „do wyższycli rzeczy jestem stworzony =  ad ma­
jora natus sum11! gdk.

Gdyby kto spyta ł:  Co nam  daje zdrowie?
Co uszlachetnia i co nas wzbogaca ?
Pewnie m u  k a żd y  to samo odpowie: Praca!

O, bo gdzie praca 
Na straży .stoi,
Życie się dwoi  
I czas się skraca.

Kto igłą, piórem pracuje, kto  czyta,
Od lego g łód się odwraca,
I wtedy nawet , gdy młodość przekw ila:

Zakwita  praca.
G. Puzynina.

B ył to  o sta tn i kró l-żo łn ierz n a  polskim  tron ie ; pod nim 
raz  o s ta tn i p rzed  u p ad k iem  zajaśn ia ło  w ojsko  polskie 
daw nem  m ęstw em  i dokonało  w ielkiego czynu dz ie jo ­
w ego p rzez ocalenie W iednia.

Czołem  w o jsk a  polsk iego  iw XVI i X V II w ieku 
byli sław ni polscy husarze. K a je tan  K oźm ian w poem a­
cie „S te fan  C zarn ieck i ta k  nam  opisuje husarza:

„Każdy rycerz żelazem do głowy okryty,
Lamparcie skóry z ramion, na przyłbicach kity,
W każdego dłoni włócznia dziesięć kroków ścignie. 
Dzisiaj już jej ciężaru żadeD mąż nie dźwignie.
Z obli barków na koni najeźdźców postrachy 
Wznoszą się szumne skrzydła z szeleszczącej blachy. 
Patrząc na ciężkie zbroje na ogrom oręża.
Na bachmata w bachmata i na męża w męża,
Rzekłbyś że groźne światu śmiercią i zagładą 
Olbrzymy na ziejących ogniem smokach jadą-1.

K ażdy h u sarz  by ł u zb ro jony  pałaszem , a oprócz 
tego  m iał m iecz d ługi, zw any  koncerzem , do nrzebija- 
u ia  n ieprzy jac ió ł, leżących  n a  ziemni. W  siodle znajdo ­
w ała  się p a ra  p isto le tów . G łów ną bron ią  husarza  była 
w łócznia, 16 stóp  d łu g a , ozdobiona czerw ono-białą 
chorągiew ką.. N a ram ionach  skóra ry sia , czasem  lam ­
parc ia . N ajw iększą ozd o b ą .. h u sa rz y  by ły  sk rz y d ła

w sreb ro  op raw ne, k tó re  iszutm sp raw ia ły . T ak ich  
„sikriziydiliaityicih ry c e rz y "  nie m iało żad n e  w ojsko n a  
św iecie. D la  h u sa rz y  dob ierano  n ajlepszych  kon i a ra b ­
skich. U derzali n ap rzó d  w stępnym  bojem , cofać się nie 
umieli. O prócz sk rzy d la ty ch  byli i bezislkinztydlni h u ­
sarze, k tó rz y  m ieli 'Chorągiewki n a  chełm ie, a  n iek tó rzy  
n aw et u  siodeł. P o w ag a  h u sa rz y  b y ła  talk wiellką, że 
pow sta ło  n a w e t przysłow ie: „D opóki h u sa rzy , d o p ó ty  
P o lsk i" . J a k o ż  is to tn ie  po  zniesieniu  hu sarzy  za. A ug u ­
sta. II P o lsk a  u p ad ła . P rzyczynili się ci rycerze g łów nie  
do w ielkich zw ycięstw  p o d  K ir eh o.lmetm, Ohocimem, 
Wiediniesm, roznosząc wszędzie p rzestrach  w  szeregach 
n ieprzy jacielsk ich . H usarze  to  n ie jako  legendow e po ­
stac ie  przeszłości - byli to  rzec można- żołnierze nad 
żołnierzam i.

T y lk o  bog a ta  szlachta, m ogła sltużyć w  husary i, 
gdyż zbroje i k on ie  b y ły  nadzw yczaj kosztow ne. Uboż­
sza sziliaichite, posiadaijąća mniej św ietne zbroje i •konie, 
nosiła  nazw ę to w arzy szy  pancernych , tak  nazw anych  
od stalow ego n a  p iersiach  pancerza . N ie m ieli oni sk rz y ­
deł i nie byli talk c iężko  zbrojni, jak  husarze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ułożył: X. St. Kędzior.

znów się sta ła.
T /sw ą J ą  ma ją.

sil nie wic r /y

H arm .: p. Wł. Cichoń 
13. XI 918.

itó lat. itj. ty le . co Miekie- 
w K rakow ie, um arł w tem  
n a  cmentaiiz-u ikrajkawiskim 
r< nizinnymi g robow cu  spo-

Ćwierć wieku od śmierci Matejki.
P isa ł k ied y ś  S łow acki o Kolbie, że  ty lk o  w  p rz e ­

szłość ipatbrzy, że 'zagłębia się w czasy  minilcinycih w ie­
k ó w , że girzebie w popin łaeb  O jczyzny, a  petem  ma­
rzen ia  siwe p rzelew a n a  p ap ie r: ,

„Kiedy grzebię w Ojczyzny popiołach,
A  potem  ręce znów  n a  h a rfie  kładmę,
W sta ją  m i iz gTojbm m a ty  tak ie  ła(dine“ ...

Tos&mo mógł o sobie pow iedzieć M atejko. Jeśli 
p rzeg lądn iem y ga le ry e  jego liezinycb dziel m alauskich.

u d erza  nas to  p rzed  ew szystkiern , iż g en ia ln y  nasz 
młlsttira paitjrzy ty lk o  w  przeszłość Polsk i, m arzy  o jej 
św ie tnych  chw ilach  i m arzen ia  siwe z życiem  i og rom na 
p o tęg ą  prze lew a na p łó tn o , twiorzy z n ich  w spaniałe 
ohrazy  k u  „pokrzep ien iu  sotc‘“ dręczonego-, zbolałego  
narodu .

Po u p a d k u  p a ń s tw a  p o lsk iego  n ie  opuścił Bóg 
narodu  po lsk iego . D ał mu n a  p ie rw szą  połow ę 19-go 
■wieku przewlOdinilków tak ich  ja k :  Mickiewdciz, Słowa- 
ctlci i K rasińsk i, w  d ru g ie j zaś połow ie zeszłego w ieku 
d uchow ą blułiawę. rwi Polsce trzym ali S ienkiew icz i M a­
te jko . S ienkiew icz ociziarowywał na.s wielki-mi o b ra ­
zami, k tó re  nam. opow iadał —  M atejko zialś obrazy  z d a ­
w nych ciziasów nam  m alow ał i prze,z nie -do narodu  
p rzem aw iał i w  nich n a ró d  uczył

Żył .niedługo, bo ty lko  
wi.cz. U-rodził. się  w ar. 1838 
samem mieście w  r. 1893 i 
zwłoki- je-go w skrom nym  
■ożywiają. Przez k ró tk i c z a s  ży w o ta  s tw o rzy ł tak ie  
m nóstw o oibraizów, że  aż podziw' człow ieka zbiera.. 
W iele z- ty ch  obrazów  m ają  dziś najszersze n a w e t w a r­
s tw y . clhoć m oże n ie w iedzą, k to  je  w ym alow ał. Do 
obrazów  tak ich  należy  np. K ościuszko pod  R acław i­
cam i, ll.oód p ru sk i n a  ry n k u  w  Kiratoowte, U nia lu b e l­
sk a . K azan ie  S karg i, W e-m yhana i inne. K to n ie  był 
w koście le  M aryackim  w  K rakow ie?  Z n ajd u ją  się  taim 
ob razy  n a  ścianach  cizyli tz;w. polichromia!, pędz la  Ma - 
te jk i, Obrazy .przecudow ne, k tó re  n a tch n ę ły  te  w spa­
n ia łą  św iątynię, tak i om życiem , iż człow iekow i p a trz ą ­
cem u n a  n ie  zdlajje się . że z ca łym  -kościołem -uirro-si sic 
lekkmcihn-o w  niebo. W iele z obrazów  gen ia ln eg o  m a­
la rz a  zobaczyć m ożna w  Muzeum N arw iow em  i  w  Domu 
M atejki p rzy  ul. -Grodzkiej, tam  też czy te ln ików  n a ­
szych odsy łam y , g d y  b ę d ą  k ie d y  w  K rakow ie.

M atejko  rozsław ił imię. p o lsk ie  po ca łym  świecie. 
N a ró d  sw ó j podnosił w  g ó rę  i zaw sze  g o  pokrzep ia ł. 
P rzem aw iał do -niego po tężnem i wiizyami, odkłam ał mu 
d z ie ła  przes-złości i -mówił n iejako: zmairikwycbwistanies-z. 
D w udziestą  p ią tą  ro-cznicę śm ierci w ielk iego  m istrza 
ocizicił K rak ó w  i Z w iązek polsk ich  m ala rzy  n abożeń ­
stw em , k tó re  odjpiriaiwił w  k o śc ie le  N. P . M aryi ks. Bi­
skup  N ow ak. Po nabożeństw ie  uczestn icy  u ro czy sto ­
ści złożyli w ieńce p o d  „H ołdem  p ru sk im " w Muzeum 
Nanodo wtem, po-czem znaczenie M atejki d la  narodu  
om awiali K. M oraw ski, p rezes A kadem ii U m iejętności 
i Wł. T e tm ajer, a irtysta-m alarz. Pnzez utsit-a óbiu m ó­
w ców złożyli w szyscy prochom  M atejki ślubow anie, że 
w dzisiejszej przełom ow ej chwili będą, p racow ać dla 
Pollski, że p ó jd ą  po  te j d ro d ze , k tó r ą  im w skazał M a­
te jk o  i że lo tu  gómegtoi -nigdy n ie  obniżą,. s.

Z ruchu w Stowarzyszeniach.
K ozow a (d y ecezy a  lw ow ska). (Spraw ozdanie  pierw 

szego posiedzenia T ow arzystw a, M łodzieży ka to lick ie j 
polskiej w K ozowei. zw ołanego  na dzień 13 paździer­
nika, 1918 r. przez Patrona, ks. J a n a  Podczerw ieńskie- 
go). Z ebranie zaga ił ks. P a tro n , zachęea-jąc zebraną 
m łodzież eo lsk ą  k a to lic k ą  (w liczbie 25) do o.rgantza- 
cyi. by w spńlnem i siłam i w yrobić się na  praw dziw ych 
obyw ateli naszej Ojeizyzny, by  to . cu w o jn a  zepsuła, 
m ogły w spólne usiłow an ia  w ygubić, a  zaszczepić p o ­
czucie miłości Boga, O jczyzny  i swcycIi obow iązków  
stanow ych'.

Po te j przem ow ie w ybrano  n astępu jący  zarząd:
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P rzew odn iczący  Jó ze f G rubiak , zast. przew odniczącego  
Jó ze f B ajor, se k re ta rz  K azim iera B iegański, sk a rb n ik  
J a n  R y b o tyck i. T rzej radn i: M ichał G orzko, P io tr K o­
narsk i, A lfred  M atera. G ospodarz: B olesław  Kubisz:vn. 
K om isya k o n tro lu jąca : P rzew odniczący  F ranc iszek
G rub iak ; M ieczysław  B ław icki, J a n  D ubyk.

Po tem  jed en  z członków , S tan isław  Zieliński, k tó ry  
w łaśnie pow rócił ze Lw ow a, gdzie odbyw ały  się u ro ­
czystości z pow odu obw ołan ia  przez R adę R egency jną  
m an ifestu , opisał w rażenie z te j podniosłej chw ili dla 
każdego  P o laka .

Po odśpiew aniu  k ilku  pieśni p a try o ty czn y ch  za­
kończono zebran ie  p ierw szej o rgan izacy i m łodzieży na  
krosaicih w schodnich. Że idea  organ izacy i m łodzieży zo­
s ta ła  zrozum iana i dobrze p rzy ję ta , św iadczy  o tem  
ciągle w zra s ta jąca  ilość członków .

S ek re ta rz  Kazimierz Biegański.
Z Ustronia (na Ś ląsku). N asze stow arzyszen ie  pol­

skiej m łodzieży k a to lick ie j is tn ie je  już  od k ilku  la t. 
podczas w ojny  p rzerw ało  jed n ak  sw ą działalność w sku­
te k  pow ołan ia  w ielk iej liczby  rr/łonków  pod  broń i wie­
lu n ieko rzystnych  okoliczności. D nia  (i p aździern ika  
b. r. odbyło  się w alne zgrom adzenie, k tó re  było począ­
tkiem  now ego  ży c ia  w  naszem  stow arzyszen iu . Zgro 
m adzenie zag a ił P a tro n  stow arzyszen ia  ks. prob. K u­
pka, k tó ry  p o w ita ł p rzy b y ły ch  m łodzieńców , gospoda­
rzy  s ta rszy ch , k tó rz y  przez p rzybycie  okazali swa ży­
czliw ość d la  m łodzieży, a  tak że  ks. L eooo lda B iłkę 
z C ieszyna, jak o  d e lega ta  cen tra ln eg o  zw iązku to w a­
rzy stw  m łodzieży  n a  Ś ląsku. N astępn ie  udzielił słow a 
ks. Biłce. k tó ry  w  d łuższym  referacie  w ykaza ł kon ie­
czność o rgan izow an ia  się m łodzieży i ze s ta tu te m  w rę ­
ku  w y jaśn ił nam  nasze obow iązki i zadan ia  w to w arzy ­
stw ie, jak o też  pod aw ał p ra k ty c z n e  w skazów ki, ja k  się 
do p racy  zabrać. W  dysk u sy i zab ra ł głos p. N ow ak, sę 
dziw y prezes C zytelni ka to lick ie j i d a ł w yraz  sw ej ra ­
dości. że w loka lu  C zyteln i zebrali się m łodzieńcy, aby  
na now o zacząć p racow ać w  sw em  tow arzystw ie . Za­
chęcił nas do te j ta k  po trzeb n e j p ra c y  i. p rzestrzeg ał 
nas p rzed  ludźm i, k tó rz y  z pew nością  b ęd ą  się z nas 
śm iali i szydzili, że chodzim y n a  nasze  zgrom adzenia. 
N a te  d rw iny  zw ażać nie śm iem y, ale m usim y tw ardo  
s tać  p rzy  naszym  sz tandarze . N astępn ie  uchw alono co 
tyd z ień  się schodzić w  udzielonym  przez C zyteln ie  lo ­
ka lu , a  co m iesiąc odbyw ać pełne zgrom adzenia. ...Mło­
dzież P o lsk ą 14 b ęd ą  w szyscy  członkow ie o trzym yw ali. 
Nie b ęd ą  jej osobno płacili, a le  w y d a te k  n a  g aze tk ę  bo­
dzie p o k ry w an y  z w k ładk i m iesieczner k tó re j w yso­
kość u sta lo n o  d la  sta rszy ch  n a  1 K . d la  uczniów  na (10 
hal. K siążki będziem y w ypożyczali z b o g a te j bib lio­
teki C zytelni ka to lick ie j za jed n o razo w ą o p ła tą . Do 
w ydzia łu  zostali w yb ran i: prezesem  A lojzy M atJoch,
za s tęp cą  jego  D om inik  M ichalik, sek re ta rzem  K lem ens 
D robezyński. zastęp cą  F ranciszek  K ąjfosz, skarbn ik iem  
Ja n  Pa,łowicz, n a d to  (1 innych członków . Z grom adzę 
nie zakończy ł ks. P a tro n  K up k a  podziękow aniem  ks. 
Biłce za re fe ra t, s ta rszy m  za poparcie  i p rzybycie , m ło­
dzieży za o k azan ą  d o b rą  w ole i chęć do p racy , w  k tó ­
rej nam  życzył jak  najw iększego  pow odzenia i b ło g o ­
sław ieństw a Bożego.

W  zastępstw ie  sek re ta rza :
Jan Palow icz, skarbn ik .

Małe K ończyce (Blask C ieszyński). (W ycieczka 
w (góry). T u te jsze  stow arzyszę,nie po lsk ie j M łodzieży 
k a to lick ie j u rządziło  18 s ierpn ia  b. r pod przew odni­
ctw em  naszego  u kochanego  ks. P a tro n a  A lojzego G a­
łuszki i k ierow nika szko ły  p. Rudolfa Ma.li.rza, r ó ­

wnież p rzy jac ie la  stow arzyszen ia , w ycieczkę do n a ­
szych  g ó r  ś lą sk ich , k tó ra  spraw iła  naszej m łodzieży 
iwiele radośc i.

T ru dnośc i jazd y  kolejow ej i inne n iew ygody  n ie  
z raz iły  naszych- członków .

O godz. 4.45 zjaw ili się w szyscy  w Domu Bo­
żym , a  po Mszy św. Witazyliśany n a  dw orzec k o le jow y  
d o  Z ebrzydow ic i s tą d  pociąg iem  do  B ystre j.

P rzech o d ząc  p rzez  w ioskę  podziw ialiśm y jej śli­
czne położenie w raz  z w illam i i zak ładam i zdrow ia. 
Po chw ilow ym  o d p o czy n k u  i p o siłk u  m szy liśm y  n a  Ma­
g ó w  i po 2 -giodzinnym mairszu w śró d  chm ur pędzo­
nych wiaitrem, d o ta rliśm y  do schroniska, „K lem entó- 
wtki“ . O ile po d ro d ze  w ia tr o d słan ia ł chw ilow o śliczne 
•widoki, o ty le  sam  szczy t okaza ł się pod  ty m  w zglę­
dom  m niej łaskaw ym .

G ęsta  m g ła  za s ła n ia ła  w szystko , a  zim ny w ia tr  
ipdhał się n aw e t przez o kna  schroniska.

P od jad łszy  i pośp iew aw szy , ru szy liśm y  dale j. Po 
p rzybyciu  d o  sch ro n isk a  n a  K lim czoku rozpogodziło  
się  i' p okazał n am  się  ś liczny  widiok n a  n aszą  u k o ch a­
ną, Ziemię P iasto w sk ą . T em bardziej n a s  ra z ił n iem ie­
c k i chairaikter sch ro n isk a ,_ K s. proboszcz w sk aza ł na, to  
zbeszczeszczenie naszych  polskich  gór.

N astępn ie  ru szy liśm y  w- ochoczym  duchu dlo C y­
g ań sk ieg o  L asu. Choć deszcz k ro p ił, usposobienie zo­
s ta ło  pogodne.

W ag o n y  'zapchano b rzm ia ły  ochoczą p ieśn ią  „Ro­
t y 11, b ęd ącą  ja k b y  żyw ym  p ro tes tem  przeciw ko  zak u ­
som  niem ieckim  n a  naszą  po lską ziemię.

Pozdrow ienie  d la  b ra tn ich  Zw iązków .
W ilhelm  Myna,rz. sek re ta rz .

Rzochów (ad  Mielec).
Milo nam  podać do w iadom ości innych  zw iązków . 

że i m y nie pozosta jem y w ty le  w  p racy  o rg an izacy j­
nej. Poniew aż n asza  p a ra fia  je s t  dość rozleg łą , d la tego  
p o w sta ły  w  niej aż trz y  zw iązki m łodzieży w  łącznej 
liczbie s tu  dw udziestu  chłopców . W  k a żd ą  o sta tn ią  
n iedzielę m iesiąca  o d b y w ają  się zeb ran ia  w szystkeh  
zw iązków  razem , a  k ie ru je  nim i P a tro n  Z w iązku, ks. 
M ichał Ma tra s  i k le ry k  Jó ze f S m aczn iak  ze Lw ow a,

Szczególniejsze je d n a k  znaczenie m iał d la  nas 
dzień 2 2 . w rześn ia  br., w k tó ry m  to dniu  zebraliśm y się 
w szyscy  w szkole w R zem ieniu.

Z ebranie  trw a ło  dw ie godziny. W zagajen iu  w y k a­
zał ks. Ma-tras p o trzeb ę  i kon ieczność  zw iązków  m ło­
dzieży, zachęcał do w y trw a n ia  i jedności, ab y śm y  się 
okazali dzielnym i i p raw ym i synam i p ow sta jącej Polski. 
Po odśpiew aniu  „R o ty 11 w ygłoszono k ilka  m onologów . 
N astąp iły  znowu śpiew y, a zarazem  k le ry k  Jó zef S m a­
czniak  w skazał nam  n a  po trzebę  ciąg łej łączności, do­
d a jąc  liczne p rzy k ład y  z h is to ry i polskiej. N astępnie  
pośw ięcił d łuższy ustęp  k w esty i żydow skiej, w skazu jąc 
na ogrom ne znaczenie hand lu  i p rzem ysłu  i różnych 
sp raw  gospodarczych . Po skończonej przem ow ie nastą  
pił w spólny p o d w ieczo rek : śpiew ano pieśni p a try o ty - 
czne. przem aw iali jeszcze ko le jno  księża.

P o  zebran iu  urządziliśm y w yścigi o nagrody . Roz­
dano  dziew ięć nagród . N astępn ie  ch łopcy  wspólnie się 
odprow adzili, a po odśpiew aniu  „Boże coś P o lsk ę"  gło- 
śnem  „ H u rra !*1 pożegnaliśm y się, w raca jąc  w  to w arzy ­
stw ie księży , w śród śpiew u pieśni narodow ych , do Rzo 
chow a.

Pozdraw iam y Szanow ną H edakcyę i zasyłam y 
w szystk im  Zw iązkom  serdeczne ..Szczęść Boże*1.

Prezes: Leopold W ałek. S ek re ta rz : Michał W ałek.
Prezes z Rzem ienia i D obrynina: F eliks Zygmunt. 
P rezes z K iełkow a i Zaborcza: Jan Kapusta.
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Jak jest ubrany i zaopatrzony lotnik ?
Każdy z nas widział aeroplan, jak  wzniesiony wysoko 

nad ziemią, nŁby p tak  wielki, mknie ponad wsie i miasta, 
góry i doliny, przesyłając na ziemię tylko głuchy turkot 
aparatu. Patrząc z dołu, nie widzimy na nim ludzi, jest ich 
tam jednak dwóch, jeden co maszyną kieruje, drugi obser­
wator, którego obowiązkiem jest badanie okolicy i dokony­
wanie 7 zdjęć fotograficznych. Obaj oprócz wielkiej odwagi 
i silnych nerwów, muszą być należycie ubrani, jakoteż za­
opatrzeni w Odpowiednio przyrządy.

Ubranie lotnika musi być ciepłe, aby go chroniło od 
sztywnienia iąk i nóg. Często bowiem musi się wznosić na 
wysokość 3 do o tysięcy metrów, gdzie o wiole zimniej, niż 
na ziemi, szczególnie zimą, gdy mróz dochodzi tam do 30 
i 40 stopni. Skostniały z zimna nie mogliby wykonywać na­
leżycie swoich czynności, co mogłoby spowodować runięcie 
i śmierć. Ubranie jednak musi być takie, by nie tylko chro-, 
ti.iło od zimna wszystkie części ciała, a więc nogi, ręce, uszy 
i twarz, ale żeby lotnikowi pozostawiało zupełną swobodę 
ruchów. Musi więc być przedewszystkiem z wełny, która 
najlepiej czyni zadość tym  wszystkim warunkom.

Wdziewa więc lotnik najpierw tak  zwany sweater t. j. 
rodzaj grubej koszuli wełnianej, czasem zamiast tego, ka­
mizelkę podszytą futrem. Na to dopiero bierze skórzaną 
kurtkę, dobrze obcisłb, nie tak  jednak, by krępowała swo­
bodę ruchów. Częstokroć okładają sobie stopy, piersi i plecy 
papierem, a na to dopiero wdziewają, ubranie, co również 
bardzo dobrze chroni od zimna. Spodnie/powinny być k ró t­
kie, skórzane, nogi. owinięte w bandaże lub grube pończo­
chy z wielbłądziej sierści. B uty skórzane nie są odpowiednie, 
najlepsze są filcowe, bo miękie i ciepłe, albo futrzane 
z kró tką  cholewką. Na ręce wdziewa dwie pary rękawiczek. 
Najpierw cienkie, skórzane, podszyte wełną lub sierścią 
Wielbłądzią, na nie zaś naciąga się drugie, o jednym palcu, 
z sierści wielbłądziej. W razie potrzeby może łatwo zdjąć 
wierzchnią parę, a w drugiej wykonywać nawet delikatniej­
sza; czynności, nie doznając sztywnienia rąk.

Specyalne okrycie musi mieć lotnik na głowę, by nie 
była narażona na zmarznięcie, co niezmiernie utrudniałoby 
mu pracę. Wdziewa więc na nią najpierw kaptur jedwabny 
lub wełniany, zupełnie obcisły, zasłaniający brodę, usta, 
szyję i uszy. Na to dopiero nakłada chelm z grubej |  twardej 
skóry, wyłożony wewnątrz korkiem, z zewnątrz zaś wzmo­
cniony oprawą metalową. Chełm ten chroni głowę od rozbi­
cia, w razie wywrócenia się aparatu  przy lądowaniu lub 
upadku z nieznacznej wysokości. W porze letniej, zamiast 
wełnianego kaptura, używają lotnicy maski złączonej z oku­
larami lotniczemu które chronią twarz od silnego prądu po­
wietrza.

Chcąc obejrzeć coś dokładnie, używa lotnik lornetki 
lub lunety, to jest przyrządów, które dają kilkakrotne po­
większenie oglądanego przedmiotu.

Osobny przyrząd musi mieć lotnik do porozumiewania 
się z obserwatorem. Z powodu ogromnego szumu i huku, 
jaki wywołuje będący w ruchu aparat, porozumienie się bez­
pośrednie jest niemożliwe. Pisanie na odpowiedniej ta ­
bliczce, jakiej czasem używają, lotnicy, a. zarazem odczyty­
wanie z niej jest w czasie lotu w skutek wstrząśnięć bardzo 
utrudnione. Używają więc lotnicy pewnego rodzaju słu ­
chawki, t. j. rury zrobionej z odpowiedniej masy, wybitej 
wewnątrz inateryą. Posiada ona na obu końcach specyalne 
otwory na lista mówiącego i ucho osoby słuchającej. Za 
pomocą tego przyrządu lotnik, nie przerywając swych czyn­
ności, porozumiewa się bardzo łatw o ze swoim sąsiadem.

Oprócz wymienionych przyrządów, używa jeszcze lotnik 
pasa bezpieczeństwa. Jest to taśm a gumowa w rodzaju sze­
lek, k tóra  służy do przytwierdzenia lotnika siedzenia. Ogro­

mne usługi oddaje pas bezpieczeństwa w czasie wówrócenia 
się aparatu  po wylądowaniu, chroni bowiem lotnika przed 
upadkiem i silnemi obrażeniami. Pas ten jednak musi być 
tak  sporządzony, by lotnik mógł każdej chwili uwolnić się 
z niego i w razie potrzeby wyskoczyć z aparatu.

Nieco o śnie.
Słońce wedle pojęć naszych  codziennie zanu rza  się 

w oceanie przeszłości, a  rano w sta je  n ad  naszem i g ło ­
wami odm łodzone, p rom ien iejące św ieżością i życiem . 
To sam o sp raw ia  sen. Po tru d ach  przynosi orzeźw ienie, 
uspoko jen ie  i uko jen ie  bólów  i żalów  p rzeby tych . Duch 
nasz w czasie snu orzeźw ia się do dalszej w ałk i w życiu.

»Sen po siad a  cechę uroku , budzi poszanow anie. 
..Nie róbcie zam achu n a  św iętość sn u “ , pow iedział k toś. 
T w arz  p ięk n a  śp iącego  dziecka, nie nap ię tn o w an a  śla ­
dam i nam iętności, ma w sobie coś u jm ującego , godnego 
poszanow ania, d a jąceg o  się ch y b a  porów nać z m odli­
tw ą  niew innego, podnoszącego  w  swej p rostocie  i m i­
łości i‘ęce do dobrego  O jca w niebiesioch.

W e śnie nie w idać w człow ieku ani sm u tku , ani 
gniew u, ani szyderstw a. Czoło tv lk o  pogodne, u s ta r ­
szych zorane bruzdam i tro sk  i kłopotów , pozw ala czy­
ta ć  przeszłość życia  cz ło w iek a  śp iącego , ja k  gdyby  
z o tw arte j księgi.

W ażną jest. jeszcze kw esty  a. ja k  długo pow inien 
spać zdrow y przecię tn ie  człow iek i jak ie  w aru n k i są 
po trzebne, by  sen by ł zdrow y, a  zarazem  pokrzep ia jący .

Co do pierw szego p y tan ia , to  nie w szyscy  się go ­
dzą na  jedno. W  sta ro ży tn o śc i trzym ano  się zdania , że 
5 godzin sp an ia  w y sta rczy  m łodem u i s ta rem u , 6 k u p ­
cowi, a  8 to  tym  zalecano , k tó rz y  żadnych  zajęć  nie 
mieli. S ta ty s ty k a  dow odzi, że tu  ścisłej g ran icy  po­
staw ić n ie  m ożna. Są ludzie i byli, k tó rz y  bardzo  k ró ­
tk o  spali, a  dożyli sędziw ego wiiieku; są znow u i tacy , 
k tó rzy  d ługo  spali, i la ta  M atusałem a og lądali lub og lą­
dają . Z ależy to  już od organ izm u poszczególnego czło­
w ieka. C d y  organizm  je s t słabszy , b ardzie j zm ęczony, 
po trzeb u je  w ięcej spoczynku.

Szczególnie w ażne znaczenie m a to  u  dzieci, k tó re , 
ja k  z dośw iadczenia  w iem y, d ługo  śpią. R an y  go ją  się 
tak że  p rędko  we śnie. Z b y t d ług ie spanie  je s t zazw y­
czaj szkodliw e człow iekow i. N ajlep iej je s t k ła ść  się
0 ile m ożności w czas w ieczorem  na  spoczynek , a  w s ta ­
wać rych ło  z ran a . Rolnicy z obow iązku p rak ty k o w ać  
to  m uszą; śpiew  sk o w ro n k a  w ypędza  ich z k o są  lub 
końm i, z m odlitw ą o b łogosław ieństw o n a  u stach , do 
p racy  przed w schodem  słońca. B ardzo  je s t zdrow ą rze­
czą w staw ać  zaraz, g d y  się ty lk o  przebudzim y i poczu • 
jem y, że sen pokrzep ił nasze członki. W yleg iw anie  się 
je s t  najn iezdrow szem , uczy  len istw a , sp row adza n a tu ­
ra ln ą  ociężałość i s tra tę  czasu.

C iężką chorobą je s t  bezsenność. T ak i, k tó ry  nie 
może spać, ob jaw ia, że je s t  chory , gdy  tym czasem  
zdrow y człow iek śpi jak  najlep ie j. Do w yspan ia  się 
w k ró tk im  czasie w ażną rzeczą i w arunk iem  je s t dobre
1 św ieże pow ietrze . P rzek o n an o  się, że w  świeżem  p o ­
w ietrzu  m ożna się o połow ę czasu  w cześniej w yspać, 
niż w  niezdrow ym  ,i duszilem .

Ja k ż e  przy jem nie  padam y w ob jęc ia  M orfeusza 
(jak  nazw ali s ta ro ż y tn i bo żk a  snu) po przechadzce , 
ciężkiej p racy , zm ęczeniu. Nie bójm y się p rzew ietrzać  
m ieszkań; p raw a  fizyki głoszą, że o w iele w cześniej 
i p rędzej ogrzew a się m ieszkanie, napełn ione  świeżem  
pow ietrzem , niż zndusznem . N iek tó rym  ludziom  żal cie­
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pła, d rzw i zam y k a ją  szczelnie, nie p rzew ie trza ją  izb 
n ieraz  przez ca łą  zimę, nie dziw , że pow ietrze tam  ta ­
k ie , iż, ja k  to  w p rzysłow iu  m ów ią, g d y b y  siek ierę  rzu ­
cił, to b y  zaw ięzła  w pow ietrzu .

P rzew ie trza jm y  choćby  m e długo, a  d o św iad ­
czym y, że o w iele m niej snu nam  będzie po trzeba . Nie 
pow inno panow ać w m ieszkan iu  w ielk ie  ciepło. Cie­
p ło ta  od  10— 15 stopn i R eau m u ra  czy O elsiusza zupeł­
nie w y sta rcza . Łóżko pow inno być s ta ran n ie  poście­
lone. G łow a w yżej od cz łonków  ciała. N ajlepiej je s t 
w edle p o rad  lek a rzy  spać n a  p raw ym  boku. L eżąc na  
lew ym  boku, uc iskam y serce , bicie jego  dochodzi do 
u ch a  i d rażn i słuch. G dy śpim y n a  p raw y m  boku, w tedy  
■wątroba spoczyw a n a  żebrach  i n ie  uc isk a  cia^ła.

W te n  sposób spoczyw ając, uchronić  się m ożem y 
od rozm aitych  zm or, duszących  w  nocy , oczyw iście 
ty lk o  w fan tazy i. U k ład  n a  w znak  n ie je s t dobry , bo 
rozgrzew a zby tn io  stos pacierzow y i w yw ołuje p o d ra ­
żnienia. W ieczór nie pow inniśm y zajm ow ać się p racą  
na tężo n ą , oddać się w ięcej czy tan iu , godziw ej, spoko j­
nej rozryw ce lub  lekk ie j p racy , np. łuszczeniu  grochu, 
szyciu  i ty m  podobnym  zajęciom .

K to  p racow ał, ten  zasługu je  na spoczynek , aby , 
pokrzep iw szy  sw e członki przez sen, p racow ał dalej ku  
chw ale Boga. Życie nasze, choć n iby  długie, p rzejdzie 
ta k  p rędko , ja k  chw ila, ja k  sen, i s tan iem y  p rzed  P a ­
nem , k tó ry  w tedy  każdem u odda w edle zasług i jego.

Największe rzeczy na świecie.
N ajw iększy  u n iw ersy te t na. św iecie je s t  w* K airze, 

w  E gipcie ; 11.000 s tu d e n tó w  iz .całego m uzu łm ańsk ie­
go św ia ta  uczy się w  nim.

N ajw iększym  pairkiem n a  św iecić  je s t  ogród 1 Ti- 
voli .w K openhadze; m a  on 3.220 akrów  ob szaru  i je s t 
podiziediony na. d w ie  części p rzez rzek ę , k tó r a  go parae-

N ajw iększa  fa b ry k a  zapa łek  zna jd u je  się wt Ti- 
daJiolm  w  Bizwocyi; z a tru d n ia  o n a  przeszło 1 .2 0 0  ludzi 
i w yrab ia  dzienn ie  900.000 p u d e łe k  .zapałek, rocznie 
zużyw a oma 600.000 fcubicznyclh s tó p  drzew a, 250.000 
fu n tó w  p ap ie ru  i 40.000 funtów ' m ąki d o  klejenia, pu- 
deielk. i

N ajw iększą  n a tu ra ln ą  g ro tą  je s t  ja sk in ia  m am u ­
tow a wr K en tu ck y . C ała  t a  ja sk in ia  m a d ługości 7 m il 
ang ie lsk ich . W jez io rk u  zu a jd u jącem  s ię  tam , ży ją  
ślepe ryby .

N ajw iększą  biibOiioteką jeisit biW iotieka naro d o w a 
wr P ary żu , założona p rzez króla, Ludwika, XVI. Z aw iera  
oma 400.000 tom ów , 600.000 .torosguir, 175.000 ręk o ­
pisów , 300.000 a tla só w  i kairt geogiraficzmyicih, 150.000 
m edali i m onet. B udynek , w  k tó ry m  ta, b ib lio te k a  się 
mieści., m a  54 s tó p  d ługości i 13 s tó p  szerokości.

Mjuit ch iń sk i je s t  na jd łuższym  na. św iecie; p rz e ­
chodzi on pirziez gósry, rzek i, d o lin y  i m a  215 m il d łu ­
gości, w ysokości 20 stó p , g rubości ma, dole 25, w  g ó ­
rze 15 iśtóp.

N ajw iększy  iser, ja k i k ied y k o lw iek  zrobiono, wa­
żyli 22.000 fun tów , m iał 25 s tó p  obw odu, a, 6 s tó p  g ru ­
bości; by ł om zrobiony  n a  wystawię g o sp o d a rsk ą  w, On­
ta r io  w, A m eryce. N a zrobienie go  zu ży to  207.000 k w a r t  
mleka,, pochodzącego  od 1 1 0 .0 0 0  krów .

N ajw iększy  dzw on  ma św iecie je s t  w  M oskwie 
w K rem iu ; m a  obw odu  68 stóp , g ru b o ść  śc ian  jeg o  
w ynosi 25 cali, zaś  w ag a  443.700 fun tów . N igdy  go

n ie  zaw ieszono i p raw dopodobn ie  od lano  go w  tem  
lniejlselu, ma k tó rem  dziś sto i.

N ajw iększą  b ry łę  w ęgla znaleziono  w  Possedyn; 
b ry ła  ta  w aży ła  4 i0 .0 0 0  fun tów , m ia ła  d łu g o śc i 24 
stó p , 8 ca li w ysokości, 6 s tó p  grubości.

N ajw ięk sza  .szynka (sizołdra,), ja k ą  d o tą d  w idzia­
no , zn a jd o w ała  się w  ang ie lsk im  oddzia le  n a  o sta tn ie j 
w ystaw ie  pary sk ie j. W aży ła  oma 50 fun tów .

N ajw iększy  szczupak  b y ł z łow iony w  1898 <r. w' T a ­
m izie w' A nglii, wiażył 29 fun tów .

Wieś.
Oudae chw alicie, sw ego nie znacie, sam i n ic  wie-, 

cię, co  posiadacie . A boć nie śliczne te  w iosk i liczne, 
■ten. k ra j k o ch an y . B ogate  łany , bujne ogrody , łączka, 
w esoła , a  ma. niej trzo d y  w idać  d oko ła . Z d a le k a  borek , 
n a  górze  dw orek , w ko ło  topole, a  tam ... n a  do le  s t ru ­
m yk , ja k  w stęg a , k u  rzoce sięga. T,u n isk ie  chatk i, 
a  p rzy  n ich  dz ia tk i rum iane , ja k  m alow ane.

Go to  za życie! O, tak ie  diziecię w idzieć w am  
trzeba: z p a r ty k ą  Chleba., z u łam kiem  isera., tam  d u sza  
szczera., p e łn a  p ro s to ty , a n ie  bcalk cn o ty . Pirzy ch a tce  
c h a tk a , w: p ra c y  czelajdka, w po lu  figury , iw p o d w ó rk u  
k u ry , p rz y  p ło tk u  p ło tek  i pies pnzy budzie.

A  co ;za iłudizic! k aż d y  go to w y  sercem  i słow y 
p rz y ją ć  w  gościnę: d a  i p ierzynę, sobie odejm ie, a  d a  
uprzejm ie.

Zboże w  sto do le , a cllneb na  s to le , a. p iw o w  d zb a ­
n ie: pij i jedz, panie! gdyś w stąp ił w  p ręg i, to ś już 
n am  drogi.

My nie osta tn i! tiu u śc isk  b ra tn i —  rzecz  to  n ie  
rzad k a . T u  zacn a  m atka, uczy  p ac ie rza , .dobro roz­
szerza:, o B ogu praw i i b łogosław i. Umie też czy tać , 
a  p roszę sp y tać , c o  n a s  siziczęśliwi:’ aż c ię  zadziw i, ja k  
ci odpow ie: bo rozum  w  głow ie.

Nie jedź p o  św iecie: znajdziesz  tu  p rzec ie  n ie­
zgorsze rzeczy! n ik t n ie  izaprzeczy, że iw ty m  k ąc ik u  
c n o ty  bez l i t a ,  uczucia, ży.w©, serca, poczciw e! f

Jachow icz .

Nowe książki.
Jó ze f Kórm. „B ądź czystym ! Słow o do dojrzalszej 

m łodzieży11. T łum . E . M. W ydaw nictw a Tow . Jez . 1918.
N iezw ykle to  c iekaw a k s iążeczk a  i p raw ie  na  cza­

sie. W ojna po d k o p ała  m ora lność  spo łeczeństw  i ze­
psuła. m łodzież. D la m łodzieży n ap isa ł tę  książeczkę 
Niem iec .). K ónn , d la  m łodzieży do jrzalszej. D obrze się 
sta ło , że przełożono ją  n a  języ k  polski. Może bowiem 
przyn ieść  ow oce nieocenione. W 16 rozdziałach  zaw iera  
ona  m a te ry a ł p rzeobfity , n a d a ją c y  się naszem  zdaniem  
do zu ży tk o w an ia  w czasie p o g ad an ek  w naszych  s to ­
w arzyszeniach . W 1. rozdziale za s tan aw ia  się a u to r  nad  
samem, życiem . Życie —  to  działan ie , przeciw działan ie  
rozk ładow i, śm ierci. Życie —  to  w zrastan ie , to  rozra- 
dzamie się. N astęp u ją  po tem  uw agi o w ychow aniu , 
o czystośc i i n ieczystośc i, o w yborze s tan u , o chrześci- 
jań sk iem  m ałżeństw ie i o m iłości. J a k  już z sam ego 
po d an ia  najogó ln iejszej treśc i w yn ika , nie n ad a je  sio 
ta  k siążeczka  d la  chłopców  m łodszych  —  nie nada je  
się m oże jeszcze najw ięcej d la tego , że je s t p isana  ję ­
zykiem  trudn ie jszym , w ym agającym  już jak ieg o ś w y­
ksz ta łcen ia . P rzec ię tn y  c h ło p ak  je j zupełnie nie zrozu­
mie. D la m łodzieńców  sta rszy ch  jed n ak , d la  ty ch , co
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już  dojrzeli i p a trz ą  n a  życie pow ażniej, n ad a je  sit; 
w sarn raz  i ty m  ją  n a jgo ręcej polecam y. P ow tarzam y 
przy tem , że m oże ona dać w iele pom ocy przy pog ad an ­
k ach  d la  naszych m łodych.

W esoły kącik.
W sądzie. /

S ę d z i a :  J a k  się nazywasz?
O s k a r ż o n y :  Tak, jak  mój ojciec!
S ę d z i a :  A jak  się nazywa twój ojciec?
O s k a r ż o r i  yi: Tak, jak  ja!
S ę d z i a :  A jak  się obaj nazywacie?
O s k a r ż o n y :  Jeden tak samo, jak drugi!

Dobre obliczenie.

N a  u c z y c i e l :  Ba to  jest 2 i 3?
Jasiowi, przedłuża się twarzyczka. Nauczyciel stara się 

przyjść mu w pomoc:
—- Jeżeli masz dwa kawałki ohłeba z masłem i matka 

dołoży ci jeszcze trzy, ile będziesz miał wtenczas?
J a s i o .  W tenczas będę miał właśnie dosyć.

W szkole.
- Wykazałem wam jasno, dzieci, zgubne skutki: pijań­

stwa, pouczyłem jak  szkodliwie odbija się ono na zdrowiu 
człowieka. Powtórz więc Kunba, do czego wódka prowadzi.

Do karczmy, panie profesorze.

Nie Salomon.
- Czemuś nie ścigał złodzieja, gdyś zobaczył, że wpadł 

on do mieszkania na drugiem piętrze, byłbyś go przecież 
niewątpliwie złapał! - mówi oburzony komisarz do świeżo 
przyjętego do służby polieyanta.

Bo proszę pana komisarza, na drzwiiiach tego mie­
szkania był napis „wejście wzbronione1'.

Także przyczyna.
Z .jakiego powodu pobiłeś tak Grzelę, Wojciechu, - - 

pyta ostatniego sędzia, — co ci on złego zrobił?
■ Nić, z przeproszeniem wielmożnego sędziego.

Przecież musiałeś mieć jakąś do tego przyczynę?
Przyczyny nic było nijakiej, dostało mu się ta k  tylko 

po sąciedzku.
Rozmyślanie kota.

Kot, spoglądając pożądliwie na klatkę z kanarkiem za 
wieszaną u sufitu:

Kiedy też ludzie wymyślą klatki bez drutu?...

Miły sen.
Zona, obudziwszy się nad ranem, rzekła do męża:

Wiesz co, mój kochany mężu, miałam przed chwilą 
sen i chciałabym, żeby mi się sprawdził.

Cóż ci się śniło?
Ześ mi sprawił nową suknię.
A za jakie pieniądze?

— Tego już nie wiem.
A więc obróć się na drugi bok i zaśnij, a jak ('i « •

przyśni, skąd wziąłem pieniądze, to ci się może i seu
sprawdzi.

* * *
W karczmie deszcz lał na konie podrożnegOj ten mówi’

do arendarza: Żydzie! czemu nie dasz naprawie dachu t 
„No -  - jakże naprawić, kiedy deszcz pada?11 To go napraw 
jak będzie pogoda. — Zyd na to: „Na cóż dach naprawiać, 
kiedy będzie pogoda? wtenczas nie potrzeba11.

Szarady i łamigłówki.
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Poprzestaw iać tak  litery, by z nich pow stały w y­
razy, oznaczające to, czego z takiem  utęsknieniem  w y­
czekiwaliśmy.

II.
x spółgłoska

0 X 0  m iasto sław ne z historyi Polski
o o x o o  m iasto w półn. W łoszech

o o o x o o o  stolica Starej Polski 
0 0 0 0 x 0 0 0 0  stolica Rum unii 
0 0 0 0 x 0 0 0 0  zespół m uzyczny 

0 0 0 x 0 0 0  Słowak inaczej
o o x o o  znany  w ychow aw ca młodzieży

o x o  część tw arzy
x sam ogłoska

W miejsce kółek i krzyżyków  w staw  litery, a po­
w staną w yrazy o podanem  znaczeniu  — z lite r w miej­
scu krzyżyków  złożysz nazw isko O byw atela-Polaka, tak 
bardzo dla O jczyzny naszej zasłużonego, zw łaszcza dziś.

Dobre rozw iązanie prosim y nadesłać do 15 g ru ­
dnia.

Ci, k tórzy  już odeszli...
Śm ierć, k tó ra  w  czasach  dzisie jszych  talk ■wiel­

k ie  sze rzy  spustoszenie, nie oszczędza i naszych  s*to- 
w m zyszeń. R az po raz .dow iadujem y się, że k tó ry ś  
z cztonlków pożegnał p rzedw cześnie ten  św ia t, o k r \ - 
wajjąe s tow arzyszen ie  żałobą. 1 o to  znowu o trzym uje­
my sm u tn ą  w iadom ość, że d n ia  23 p aździern ika  zm arł 
w B abicach ko lo  Oświęcimiu prezes tam tejszego  sto- 
wiairzysizenia m łodzieży O u s t  a w K a l a .  Do s to w a ­
rzyszen ia  n a tó ia ł od p ierw szych  d rw ił jego istnienia., 
kochał je  i p rag n ą ł, by  się jmik najlepiej rozwi.jalo.__— 
L u b ian y  pow szechnie dla sw ej ginzcezności i usłużno­
ści, .wśród kolegów  cieszył się szczegó lną  •syiimpatya 
Jeszcze  p rzed  śm iercią pirosił, by mai padano  fo to g ra ­
fię stow arzyszenia,, b y  .po raz  oateubni m ógł spo jrzeć  na 
tych , z. k tó ry m i ty le  m iłych chw il przepędził. W za­
ran iu  ży c ia  poszedł p o  n ag ro d ę , m odlitw y nasze .niech 
tow arzyszą  jego  duszy  przed tro n  Boży.

Siew Polski —  W Obronie Prawdy
miesięcznik religijno-oświatowy

wychodzi rok dw unasty  w Krakowie.
P re n u m e r a ta  ro czn a  3 kor.

Na żądanie wysyła się num er okazowy. 
Adres: Kraków, Plao Maryacki.

Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie.


